
Cena 6 mi.
Nr. 531. Kraków, Środa 20. Października 1915. Rok XXIII.

PRENUMERATA wync*I w Krakowie 
niesięcznle t  kor., kwartalnie 0 kor. 
(a odnoszenie do domn dODUca alq 

60 h_l. miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznie z dwwa- 
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 koi., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresn 

40 halerzy.
GMSMKMHJ

Cena nnmen pojedynczego
6 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
W YDANIE PORANNE.

Listy pieniętne przekazy na prenn 
meratę I lnseraty nadsyłań zalety 
łn.nco do Administracyi „Głoau Na­
rodu'?" — Prenumeratę oprócz npo. 
waśnionych afcncyi przyjmuje katdy 
■rząd pocztow^ w ubrębic monarchii 
t w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopiectętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopubw 

redakcya nie zwraca.

ADRES RED. UL <w. T im m  L. «  
A *, toto|ni »<•*« Narodu- K nkta . 
Tatałau. rauuKaytay Kr IN ..

I 1rufcarJ Hf.

OGŁOSZENIA (ln»e«t>) przyjmuje Admlnłslraeya „Głosn Narodn“, ulica <w. Tomasza L. II. — O l miejsca za wiersz drobnem piżmem (petit) SW halerzy, skład Ubelaryeiny, llezbowy, e l  w ierna N  lud. Aaleałaue po M kaL od wiersza, n  afakrele^ I L R NhaL bd 
wiek zza — Łsiłąpznlkl do Gtoeu Narolu*' (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się aa eaną Ikor. od 106 e|z. dla .amlejscowych, po 1 kor. ed 101 ega. dla miejsca wyck prenumeratorów, Zk^lejaiawa O|lołv»ul» przyjmuje w Władała laasenateh I ^eflea,

M. Dukes, H. Sehalek, E. Braun, R. Mcsse, tt. FrieJi, A. Joeeael w Berlinie F. E. Coe, w Bndapeezeie J. Leopold, Eduard Braun, —. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Błoębg agpoDKdziiłg Bułgarii
DDjnę.

Rzym. ^T. B.i Aj. Stcfuni donosi: Ponieważ 
Bułgarya łącząc się z nieprzyjaciółmi Włoch i 
zwalczając jej sojuszników, rozpoczęła kroki 
nieprzyjacielskie przeciw Serbii, rząd włoski na 
rozaaz króla oświadcza, że między Włochami 
a Bułgaryą istnieje stan wojenny. (Jesttu zatem 
trzydziesta wojna. Uw. Red.")

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, 20. p aźdz ie rn ika .

[ rzędow o donoszą dn . 19. p aźd z ie rn ik a  
1915  r.

Wackodiii teren.
R osyan ie  k o n rv n u o w a li  w czora j  swe a t a ­

ki n a  teren ie  b ag n is ty m  i lesis tym  do lnego  
M \  ru.

K oło  wsi B o g u s ław k a .  leżąooj na pó łno ­
cny  zachód od D e razn a ,  w y k o n a ł  n iep rzy ­
jaciel bezsk u teczn ie  t rzy  razy sz tu rm  n a  
s tan o w isk o  jed n e j  dyw izy i honw edów , 
przyczem  zos ta ł  ogniem  i w w alce  zldizka 
pob ity  i zm uszony  do  ucieczki.

Pozostaw ił  ta m  w naszetn  rę k u  t rzech  o- 
iicerów, przeszło  5 0 0  żołnierz} i dwa k a ra  
biby m aszynow e.

T a k ż e  p o s u w a ją c a  się przez K u l ik o w ie  
ro sy jsk a  d y w izy a  zos ta ła  z pow ro tem  na 
ta m te n  b rzeg  spędzoną .

W  okolicy  C za r to ry sk a  os iągną ł  n iep rzy ­
jacie l  w k i lk u  p u n k ta c h  zachodn i  b rzeg  rze­
ki S ty ru ;  w a lk a  ta m  jeszcze się toczy .

Na północ od K afa łów ki z a a tak o w a li  R o ­
sy aniy również znaczncm i siłami, lecz zo­
s tali  odparc i ,  p rzyczem  wzięliśmy 1 00  żoł 
nierzy  do  niewoli.

Z resz tą  pozosta ło  położenie na pó łnoc­
nym  w schodzie n iezm ienione.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoelcr, 
polny marszałek porucznik.

Wojna z Wiochami.
W iedeń, 20. październ ika .

U rzędow o donoszą  dn. 19. październ ika  
1915 r.

W a lk i  na w schodzie  Soezy p rz y b ra ły  na 
rozm iarach .

W czora j  w po łudn ie  rozw inął n ie p rz y ja ­
ciel na  nasze  s tan o w isk a  na K rn ,  na  p rz y ­
czółek m o sto w y  Toim in , ko ło  P la v a  i na 
p rzyczó łek  m o s to w y  G o ry c y a ,  o raz  n a  płas- 
kow zgórzój D oberdo  s ilny ogień dzia łow y, 
k tó ry  t rw a ł  t a k ż e  w ieczorem  z w ie lk ą  g w a ł­
tow nością ,  a w k i lk u  o d c in k ach  u trzy m a ł  
się rów nież  i w  nocy .

P o d  osłoną teg o  ogn ia  posunęła  się w ło­
ska p iecho ta  w licznych  m iejscach  do  a t a ­
ku.

Na K rn ,  n a  Mrzli V rch  i p rzed s tan o w i­
sk am i p rz y czó łk a  m o sto w eg o  T ohn in  za ła ­
mały" się ■wszystkie n ieprzy jac ie lsk ie  próby 
w y k o n a n ia  a ta k u  w n aszy m  ogn iu  p iech o t#  
i karab inów ’ m aszy n o w y ch  oraz  f lan k u ją ­
cym  ogr.iu d z ia łow ym .

N iep rzy jac ie lsk a  p iecho ta  uc iek ła  tam  
w śród  na jc ięższych  s t r a t  z p o w ro tem  do 
sw ych  okopów . M iejscami u w a ż a ła  o n a  za 
s tosow ne k r z y iz e ń  „ava .n t i“ bez opuszcze­
nia sw y ch  ukry ć.

Na M onte Saboti.no wy k o n a n y  a ta k  i k i l­
k a  silnymh w y p a d ó w  n a  s tan o w isk o  koło  
U eteanó , o k tó r ą  od k i lk u  już dn i  t rw a ją  
go rące  w alk i,  zo s ta ły  rów nież o d p a r te .  T a k ­
że i tu  poniosła  w łoska piechota, w ielk ie  
s t ra ty .

VY Kary n ty i  ■ 'Tyrolu p an u je  da le j  o ży ­
wiona dz ia ła lność  nieprzy ja, U lskiej art.ylc- 
ryi.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

W Serbii.
W iedeń, 20. ■października.

L’rzędow o  donoszą dn . 19. paźdz ie rn ika  
1915 r.

A tak i  sp rzy m ierzo n y ch  an n i i  uczyn iły  
ta k ż e  w czo ra j  w szędzie  pos tępy .

M aczw a zn a jd u je  się p rzew ażn ie  w na- 
szem p o s iad an iu .

Z obu s tron  u jśc ia  K o lu b a ry  p rzep raw iły  
się w o jsk a  au s tro -w ęg ie rsk ie  i oko ło  pół­

nocy za ję ły  m ias to  O brenowiu z oraz wy 
żyny  n a  po łudn iow y  w schód s tam tąd .

Z B ia łogrodu  wr k ie ru n k u  południow ym  
prące  naprzód  w o jska  sp rzym ierzone d o ta ­
rły w pościgu za n ieprzy jacie lem  po za Ri- 
panji.

J e d n a  austro-w ęg ierska ko lum na  wzięła 
w sz tu rm ie  n a  b a g n e ty  gó rę  C y g a ń sk ą  na 
po łudn ie  od G ro c k a  i osiągnęła k o n ta k t  z 
dywdzyami n iem ieckiem i, k tó re  z obu stron 
dolnej M oraw y sk u teczn ie  się p o su w ają  n a ­
przód.

W trzechdniow ych  w a lk ach  o A w ala  i o 
st an o w isk a  n a  półno( ny  zachód  od G rocka  
wzięły nasze  w o jsk a  do niewoli 15 oficerów 
serbsk ich  i 2 0 0 0  żo łn ie rzy .

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
polny mai szatek porucznik

Wojna bułgarsko-serbska.
W iedeń, 20. paźdz ie rn ika .

Urzędowo donoszą dn. 19. październ ika  
1915  r.

Bułgar/Ą zajęli p ierw szą um ocnioną linię 
na w schód  od P iro t  i posunęli się naprzód  
aż do okolicy  W ra n ja .

Zastępca szefa sztabu generalnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 20 . paźdz ie rn ika .

W ielka  g łó w n a  k w a te ra  ogłasza dnia 19. 
październ ika .

Wschodni teren.
Grupa wojsk generała polnego  marszałka 

Hindenburga:
Kn po łudn ie  od R y g i  w o jska  nasze wzięły’ 

sz tu rm em  k i lk a  s tan o w isk  ro sy jsk ich  i iło- 
la r ły  do Dzwony, na  w schód  od B orkow ic. 
J e d e n  oficer i 2 4 0  żołnierzy w zięto do  n ie­
woli, o raz zdoby to  dw a k a ra b in y  maszy"- 
now’0.

A tak  rosy jsk i  na północny zachód od J a -  
k o b s tad t  został o d p a r ty .

W okolicy  Sm olw y jeilt n z naszych  s a ­
molotów bo jow ych  zestrzelił f r a m u s k ie g o  
d w u p ła to w c a ,  s te ro w an eg o  przez k a p i ta n a  
rosy jsk iego  sz tab u ,  a z ao p a trzo n eg o  w a n ­
gielski k a rab in  maszynowry.

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
księcia Leopolda ba war-kiego:

Nic now ego.
G rupa w o jsk  jen e ra ła  L ins ingena:
W alk i  n a d  S ty rem , o k tó ry c h  w czoraj 

donoszono, m ają  przeb ieg  d la  nas  korzys t-  
tly.

Zachodni teren.
Ż adne is to tne  w ydarzen ie .

Bałkański teren.
U g ru p y  wojsk  jenera ła  po lnego  m arsza ł­

k a  M ack en sen a  arm ia  jen e ra ła  k o e c e s s a  
za ję ła  m ias to  O brenow aez.

N a  po łudn ic  od B iałogrodu  fo rm acye  n ie­
m ieckie i aus tro -w ęg ie rsk ie  po "walce za ję ły  
wzgórza, n a  zachód  od Y ranicz  na południe  
od R ip an j i  i n a  po łudnie  od G rocka .

A rm ia  je n e ra ła  G allw itza  p ra w em  swem 
skrzyd łem  w y w a lczy ła  okolice na  zachód 
od Seone ja k o te ż  m iejscowości W o d an i,  M a­
ła K rsn a .  Obszar g ó rzy s ty  ko ło  Lucicza, j a ­
ko też  n a  po łudn ie  i na wschód od Bozewa 
cza  aż do  Misljenowaoza w y d a r to  n iep rz y ja ­
cielowi.

Arm ia je n e ra ła  B o jad jew a  posunęła się 
dale j  n a  Zajeczar,  K n iażew acz ,  przez Inow o 
i w kiei unku  k o tl iny  P iro tu .

Inne  w o jsk a  b u łg a rsk ie  za ję ły  W ra n ja  
w dolinie M orawy i przekro i żyły na po łu ­
dniu  już linię E g rip a lan k a -Is t ip .

Naczelne kierownictwo armii.
(Obrcnowaoz, miejscowość nad ujściem Kolubary do 

Sawy, 26 lun na zachód od Białogrodu.
Vianicz, miejscowość oddalona o i0 km. na wschód 

od Kolubary. ;( M km na południe od Sawy.
Ripanji na .inii kolejowej Białogród—Kragujewacz, 

20 kia. na południe od Białogrodu.
Soone, 3 km na południe od Dunaju, na drodze 

z (trocki do Semeudryi.
Voaani i Mała Krsna w dolinie Morawy, około 10 

km na pld.-wsćhód od Sememlryi na drodze do Poża- 
rewacza.

Lucicza, oddalona 5 km  na południe od Pożarewa- 
cza, a  15 km od Dunaju

Bożewacz o 3 km na południe od wspomnianej wczo­
raj Mala ( mice, 8 kin od Pożarew ąi za.

MlsljenOM >cz na płd.-wschód od Pożarewaeza, od­
dalony od Dunaju o 13 km.

Istip—Egripalanka, odległość wzajemna około bO
km Przyp. Red.)

Na Kaukazie.
Konstantynopol (T. B ). O usiłowmnymi ataku 

rosyjskim na front kaukaski it. 15. hm. dono- 
f/.a z Krzorum:

Pod osłoną gęstej mgły Rosyanie zaatako­
wali centrum tureckie na północ od rzeki A- 
r a x. zostali jednakże nalyclnniast odparci 
przez silny ogień karabinów maszynowych i 
bombam. i pozostawili licznych zabitych i ran­
nych. jakoteż mnóstwo broni i innego mate- 
ryałn. Także próby ataku, podjęte przez kawa- 
leryę rosyjską w innych punktach frontu na 
nasze pnrwe skrzydło i to przeważającymi si­
lami, zostały’ odparte, przytem patrol rosyjski 
dostał się w zasadzkę, stracił kilku zabitych i 
rannych, oraz jeńców. Ponieważ Rosyanie o- 
bawiają ''się obecnie ataku ze strony wojska 
tureckiego, umacniają jak najszybciej swe sta­
nowiska. Żołnierze rosyjscy dochodzą do for- 
poczt tureckich i proszą o chleb i tytoń. Dwaj 
oficerowie rosyjscy przyszli do oficerów" turec­
ka h i prosili o nowe wiadomości. Kiedy usł.i - 
szali o zwycięstwach bułgarskich i o niepowo­
dzeniu ofenzywy angielsko-franeuskifj na za­
chodzie byli bardzo przygnębieni. Na tym 
Loncie zima już się rozpoczęła.

Następca tronu na froncie.
Wiedeń (T. B.). Arcyksiąże K a r o l  F r a n- 

c i s z e k  . J ó z e f  z najwyższego rozkazu Mo­
narchy w czasie od 12. do 10. października 
zw iedził armię jenerała B o e h m-E r m o l l e -  
g o, w alczącą w  Galicyi wschodniej. -Dnia 12. 
bm. za jechał Arcyksiążę do siedziby komendy 
armii i stamtąd zwiedzi! wszystkie oddziały a r ­
mii i inspekeyonował dokładnie wojska i ko­
mendy. Arcyksążę wyraził licznym oddziałom 
wojsk oraz wielu oticerom i żołnierzom uzna­
nie za waleczne zachowanie się w zaciętych 
walkach ostatniej ofenzywy i osobiście wręczył 
szeregowi żołnierzy zasłużone odznaczenia. 
/  wii lką pochwalą wyraził się Następca tronu
0 wspaniałych czynach naszych wybornych 
wojsk technicznych, które w spustoszonych 
przez Rosyan obszarach mogły wykazać jak- 
lmjpiękniejszc rozulnity. Pod jak najlcp.-zmn 
wrażeniem opuścił Arcyksiąże A lii. bm. armię
1 dnia 17. lun. po przybyciu do Wiednia złożył 
C e s a r z o w i  sprawozdanie o swych spostrze­
żeniach.

Na Bałkanie.
Grecya ogłasza swoją neutralność.

Bukareszt. (T. B.) Według doniesienia dzien­
ników prezydent ministrów’ B r a t i a n u  na 
wczorajszej Radzie ministrów podał do wiado- 
moś, i. ze rząd grecki urzędownie zawdadomił
0 swoim zamiarze pozostania neutralnym wobec 
sy-tnaiyi stworzon, j atakiem femgaryi na Ser­
bię.

Uzasadnienie neutralności greckiej.
Rzym. (T. B.) Poseł g r e c k i  zakomuniko­

wał ministrowi spraw’ zagranicznych odpowiedź 
jaką rząd grecki udzielił na zapytanie S e r b i i  
w sprawie wypełnienia obowiązku, wynikają­
cego z sojiiszu. Oprócz znanego stanowiska 
Orecyi odpowiedź wykazuje, że Serbia zerwała 
stosunki dyplomatyczne z Bułgaryą, idąc za 
sw ymi sprzymierzeńcami europejskimi, a nie po­
rozumiawszy się poprzednio z Grecją, swym  
sprzymierzeńcem na Bałkanach, Zawiadomienie 
Orecyi kończy" się oświadczeniem, że rząd gre­
cki ubolewa, iż nie może obecnie materyalnie 
Serbii pomódz, zapewmia ją jednakże, iż pozo­
staje dalej we wiernej orzyjaźni i udzieli serbii 
wszelkiej pomocy, dającej się pogodzić z poło­
żeniem mit-dzynaroduwem (-rrecyi.

Wojna bułgarsko-serbska.
Nad górna Morawą.

Paryż (T. B.). Aj. Havasa donosi z Alen: We­
dług pewnych wiadomości z S a l o n i k  walka 
rozpoczęła się w obszarze R is tm y aczA Y ran ja
1 trwa dalej. Serbowie otrzymali znaczne posił­
ki. Połączenie telegraficzne poza W ranjn prze­
rwane.
■ ['(Wranja— Ristowaoz miejscowości nad Mo­
rawą górną, ich odległość wzajemna około 1.0 
km. I w.  Kod.).

Z Niszu.
Wiedeń (T. pryw.). ,.Die Zeil“ donosi: Spra­

wozdanie z N i s z u z dnia 11. bm. do paryskie­
go „Petit Journal" zawiera wiadomość że pa­
nuje tam wielkie przygnębienie. Wojsko serb­
skie liczy obecnie ogółem 250.000 ludzi. Prz/ 
prowadza się pobór 19 letuich. Pomoc czwór- 
porozumienia musi nastąpić jak długo Serbo­
wie trzymają się jeszcze na froncie północinm 
i dopóki Niemcy nie wejdą do wnętrza kraju. 
Jeżeli zaś jenerał M a c k e n s e n  dołoży sta­
rań, to w lO  dniach stanie w obwodzie N i e g o -  
1 i n a  w 30 dniach w Niszu.

Wojska lądujące w Salonikach mieszczą się 
w obozie rozłożonym na przestrzeni 15 kin.' 
kwadrat. *

W Salonikach.
Saloniki (p. B.). Dnia 13/N spóźniona.'. () ter­

minie odejścia wojska francusko-angielskiego 
do Serbii nic pewnego nie jest wiadomem. Rze­
komo oczekują jeszcze znacznych transportów. 
W ostatnief dniach przybyły dalsze parowce 
wiozące wojsko. Także wylądowano większą 
liczbę 12 cm. dział. Jenerał S a r r a  il  przybył 
z swy m sztabem, rzekomo by objąć komendę 
nad wojskami sprzymierzonemi w Serbii. W mię­
dzyczasie sprzynnierzeńcy" którzy coraz lepiej 
się rozlokowują, wynajmują lokale na przeciąg 
sześciu miesięcy",z czego należy wnioskować o 
dłuższym ich potycie w Salonikach. Okoliczność 
ta wy"wołuje wśród Greków niemiłe wrażenie. 
Wedle doniesień tutejszych dzienników dotąd 
przewieziono na ląd w Salonikach dwanaście 
milionów’ sztuk amunicyi dla dział sprzymie­
rzeńców.

Wojska udeszły z Salonik.
Rzym. (T. B.) Aj. Stefani donosi z Aten z 17 

bm. Wczoraj sprzymierzone siły zbrojne odeszły" 
z Salonik na granicę serbsko-bułgarską.

Plan wojenny czw orporozumlema.
Lugano. (T. B.) „Tribuna" donosi z Salonik, 

ze (lo dnia 13 b. m. wysadzono lia ląd tylko
35.000 ludzi. Od tego czasu jednakże potężny 
kontyngent wojska bardzo dobrze wyekwipo­
wanego i dobrego ducha, wraz z wielką ilością 
artyleryi i amunicyi wylądowano. Bez przerwy 
nadchodzą też nowe w’ojska. Znaczne kontyn­
gentu znajdują się już w Macedonii i opanowują 
Imię kolejową Wardaru. Punktem koncentra­
cyjnym wojsk sprzy mierzonych będzie, jak »ię 
zdaje K u m a n o w o, skąd lewe skrzydło ma 
łąeayć się z Serbami i próńowae wtargnąć do 
Bułgarii. Na codziennej radziirw"ojennej sprzy 
mierzonych w Salonikach biorą udział zawsze 
attache wojskowi włoski i rosyjski.

(Kiiinanowo — 25 km. na pln.-w’sciiód od Isz- 
tipu na dziale wodnym rzek Wardaru i Mora­
wy ).

Jenerał Monroo wodzem na Bałkanie.
Londyn (T. B.). Biuro prasowe donosi: J e ­

nerał sir G h a r 1 e s M o u r o o został zamiano­
wany naczelnym komenda tern wojskow ym eks- 
pedycyi. Jenerał H a ni i 11 o n powraca do An­
glii, by zdać sprawę. Aż do przybycia jenerała 
Monroo kierownictwo nad wojskami powierzo­
no jenerałowi porucznikowi B i r t w o o d.

Zaprzeczenie rosyjskie.
Petersburg (T. B.). Pet. aj. lei. zaprzecza 

wiadomości, jakoby Rosya zamierzała naru­
szyć neutralność Rumunii celem zaatakowania 
Butgaryi.

W Bukareszcie.
Bukareszt (T. B.). W Nocy mi 17. bm. przed 

poselstwem niemieckiem zjawiła się rota „gwar- 
dyi godności narodowej”. pi/.y< zem przyszło do 
bójki między nią a polu yą. ( wardy., wybiła 
podczas bójki dwie szyby w oknach budynku 
noselstwa. W końcu zwolennicy gwardyi zosta­
li jirzez polieyo; wyparci. Dokonano kilkunastu 
aresztowań.

Kofo Polskie.
Wiedeń. (Tel. prywO , . \  Freie Presse" dono­

si: J a k  się dowiadujemy, wymiana zdań między 
kierująeemi osobistościami w Warszawie a 
przedstawicielami galicyjskich Polaków’ dopro­
wadziła do pewnych korzystnych wyiuuów. Kon 
fereneye. w których wzięli udział także delegaci 
wybranej przez Koło Polskie komisyi politycz­
nej na razie zostały zakończone. Przedstaw cie­
le grup istniejących obecnie w Królestwie Pul- 
skiem, którzy przy ostatnich rokowaniach oka­
zali nadzwyczajną polityczną dojrzałość me są 
przeciwni wejść w bliższe stosunki ze swymi ro­
dakami w Galicyi, a to na podstawie wspólnego 
programu, jednak z tern wyraźnem zastrzeże­
niem, że w narodowym obozie polskim usunięte 
zostanie ziarno niezgody, że się unikać będzie 
wszelkiego powodu do niemiłych tarć i że się 
wystąpi z największym naciskiem przeciw p rze - , 
wadze żywiołów radykalnych.

Sprawozdanie o przebiegu narad wrarszaw 
skich zostanie przedłożone w dniu 22 bm. poli­
tycznej komisyi Koła Polskiego. W Komisyi tej 
mają swych przedstawicieli wszystkie stronnic- 
Iwa Koła, a także i polscy członkowie Izby pa­
nów. Przedmiotem szczególnego rozważenia bę­
dzie wniosek na powołanie do Komisyi polity­
cznej także mężów zaufania stronnictw dotąd 
poza Kołem Polskiem stojących (socyalistów i 
ludowców Stapińskiegoh a to w myśl solidarno- 
ści narodowej.

Wiadomości telegraficzne
„Głosa Narodu** z dnia 20. października 1915.

Francuskie samoloty- nad Trewirem.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Die Zeit" podaje jako ‘ 

telegram c. k. biura korespondencyjnego n a s tę -1 
puiącą wiadomość: Sprawozdanie francuskiego 
generalnego sztabu z dnia 17. bm. zawiera n a - ( 
stępujący ust^p: Ponieważ nieprzyjaciel n.eda- 
wno jeszcze wykonał ataki % powietrza na mia-

sia a n g i e l s k i e ,  a wczoraj jeden z jego sta t­
ków’ powietrznych rzucił dwie bomby na N a n ­
cy’, przeto pewna grupa naszych lotników rzu 
ciła dzisiaj na miasto T r e w i r trzydzieści gra­
natów.

Zaprzeczenie japońskie.
Londyn iT. B.). Biuro Reutera donosi z T o -  

k i o  o urzędowem zaprzeczeniu wiadomości, 
jakoby rżąd japoński prosił rząd rosyjski o z a- 
w a r c i e  s o j u s z  u.

Przeciw pogłoskom pokojowym.
Londyn (T. BR). XjTimes ‘ pisze w  artykule 

wstępnym: Jeden korespondent, który właśnie 
powrócił zNiemieci Austro-V\ ęgier, doniósł nam. 
że w Berlinie dają wiarę dziwnej historyi. J a k  
on zapewnił, 0M>by na wysokich stanowiskach 
kilkakrotnie oświadczyły, że członkowie r&^lu 
angielskiego pertraktują z pewnemi osobisto­
ściami w Londynie w sprawie pokoju. Człon­
kowie rząau angielskiego mieli w’ tej sprawie 
poczynić propozycye. Historyę tę nie tylko o- 
powiadają, ale dają jej też wiarę wr wysokich 
kołacn berlińskich. Dla tych, którzy znają o- 
becne usposobienie w Anglii, historya ta w jda  
się zbyt komiczną, by zasługiwała na poważne 
odparcie. Niki nie sądzi, by którykolwiek z 
członków rządu luń jakikolwiek Anglik na od- 
powiedzialnem stanowisku mógł w obecnej 
chwili brać udział w podob>’( h rokowaniach. 
Gdyby* jednakże rzeczywiście istniało w*e wyso­
kich kołach niemieckich podobne 'łudzenie sie. 
to należy je jak najszybciej i jak najgrur.to- 
wniej usunąć. Nie zwlekamy z zapewnieniem 
Niemców-, ze gniew oburzonej ludności ras na 
zawsze usunąłby" z miejsc kierujących wszyst­
kich, którzyby wdali się w podobne konfenn- 
cye lub z jakiegokolwiek powodu milczeli o 
nich, czy też starali się wonnych osłonić. Wszel­
kie te jiogłoski są zupełnie nieuzasadnione. Lu­
dność państwa angielskiego jest dzisiaj zdecy­
dowaną nie zawierać pokoju, któryliy nie dawał 
trwałej rękojmi, że cel, dla którego wojnę pod­
jęto, zostanie osiągnięty, i to dziś o wiele sil­
niej. niż w chwili, gdy Niemcy przekroczyli gra­
nico Belgii.

List gończy.
Budapeszt (T. B.). Węg. biuro koresp. donosi: 

Trybunał karny budapeszteński dzisiaj na wnio­
sek prokuratoryi rozesłał l i s t g o ń c z y z a  by­
łym posłem sejmowym F r a n c i s z k i e m  S u- 
p 1 1 o z powodu zbrodni zdrady stanu. Supilo, 
który mieszkał przedtem w Rjeee, po wybuchu 
wojny schronił się  za granicę.

Choiera w Galicy i.
Wiedeń (T. B.). Departament sanitarny mi­

nisterstwa spraw wewnętrznych donosi: We­
dług sprawozdań z d. 18. bm. stwierdzono 
wśród ludności miejscowej w Galicyi ba k tery o- 
logicznie następujące w \padki cholery: 20 do­
datkowo zgłoszonych w jednej gminie powiatu 
drohohyi kiego.
^ ^ ^ g ę g

Milcząca flota.
Tajny radca rejen^yjny proł. t mm

podaje o flocie angielskiej w „Yosaiar-hu 
Ztg“ następujące slazegftv:

Anglia części swojej floty znów użyła :do wy­
sadzania w ojsk na ląd i eskortowania parowców 
przewozowych. Anglicy", widząi pożytek dla sie­
bie, me uniewinniają się przed nikim, lecz prze­
chodzą wprost do czynu. 7. naiwnością niemal 
klasyczną udał się w towarzystwie 50 oficerów 
generał Hamilton ido Salonik, aby. óhjtżd£ąjąc 
miasto konno i automobilami, wyszukać odpO- 
w lednie miejsce do wysadzania na ląd żołnierzy. 
Czy Grecya na to się godzi, czy nie godzi, nie 
wchodziło wrcale w rachubę, bo wszystko to się 
dzieje pod ochroną Floty angielskiej, grożącej 
Grecyi zagłodzeniem, jeżeli na wszystko się nie 
zgodzi.

Niestety flota angielska posiada dziś jeszcze 
potęgę, niestety, trzeba powiedzieć, że dziś 

przedstawia się ona silniejszą, aniżeli przed woj­
ną, tak  iż Anglia wszędzie może stąpać głośno 
i nie potrzebuje skradać się w pantoflach. Nie 
bez interesu będzie więc przedstawić obraz floty 
angielskiej z uwzględnieniem różnic, jakie za­
szły od roku 1914, o ile to możliwe.

Najpierw okręty liniowe.'Na początku roku 
1914 posiadała Angij 57 okrętów liniowych o
1,017.000 ton pojemności, dziś 02 o l,238.4u0 
ton pojemności. Liczby te trzeba rozczłonko­
wać, aby je jako tako ocenić. J a k  wogóle na 
w .^zystkich polach techniki, tak samo w budowie 
okrętow’ wojennych, zaznaczy! się olbrzymi po­
stęp, tak iż okrętu linow’ego z lat dziewięćdzie­
siątych nie można porównać z ukręteih liniowym 
z drugiego dziesiątka lat XX wdeku. Nie można 
atoli tego zastosować przy zeszeregowaniu o- 
krętów, ponieważ każdy okręt nowszy ma udo­
skonalenia nieraz bardzo znaczne. Byłoby więc 
wskazanem, że podaje się okręty odpowiednio 
do kalibru dział, które posiadają i ich stosunku 
liczebnego dział większych do mniejszych. J e ­
żeli to uczynimy, wówczas rzecz przedStawu się 
następująco:

Okręty" liniowe z 38.1 cm. działami.
1914 r. 1915. r. 

I.iczba — 5
Fojeniność —  14ft,0u0tun
Cięzkiei artyleryi kaliber — 38,1 cm.
Liczba dział — 40
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( >kręty liniowe 35,6 cm. działami.
1915. r. 

1
28.506 ton 

35.6 cm 
10

1914 r.
I.iczba —
Pojemność —
Kaliber dział —
Liczba dział —

Okręty liniowe z 34,3 cm. działami.
1914 r. 191Ó. r.

Liczba 8 1 '4
Pojemność 20 i OCU ton 30S 400 ton
Kaliber dział 34,3 cm. 34.3 cm.
Liczba dz.ał 80 1-0

Okręty liniowe z 30,5 cm. działami. 
(Dreadnoughty).

1914 r. 1915
Liczba 10 11
Pojemność

jeden z tych okrętów ..Tiger" zniszczono, a to­
li okręt ten na początku r. 1914 nic był wykoń­
czony, nie wliczają go więc ani do r. 1914 ani 
do r. 1915. O innych mniejszych typach nie 
można tozwodzić się szczegółowo, ponieważ 
strat dokładnych nie znamy. Małych krążowni­
ków posiadała Anglia przed wojną 61, dzisiaj 
ma ich 73, krążowików nieopancerzonych i ka- 
nonierek miała w r. 1914 30, aziś tylko 23; co 
się tyczy torpedowców, to liczby przedstawiają 
się odwTOtnie; na początku r. 1914 było ich 250, 
w końcu r. 1915 280. Podobny jest stosunek u 
lodzi podwodnych. W dniu 1 stycznia r. 1914 
było ich 75, dziś razem ze zamówieniami w 
Ameryce 83.

i Jeżen te liczby bezstronnie się porówna, dojść 
musimy do przekonania, że flota angielska, mi-

‘>l9 500to„ 24 500 .on m° . &  silniejszą jesL aniżeli przed
- wojną. I .ezeli te pytania sobie stawimy, musi- 30.0 nu  30,o cm J  ̂ - -

' J * 1 ta olbrzymia nie brała żadnego udziału w wię
Kaliber dział oo.o im  uuyj on* | my na nje da(  ̂ 0j p 0W ied£ miażdżącą: Ta flo
Liczba dział 100 U 4

Okręty liniowe z 30.5 cm. działami. Budowa

1 ńczba 
Pojemność 
Kaliber dz>ał 
Liczba dział

Okręty liniowe

Liczba 
Pojemność 
Kaliber aział 
Liczba dział

przed dreadnoughtarui:
1914 r. 1915. r.
3s 32

588 550 ton 502 (KIO ton 
30.5 cm. 30.5 cm 
152 128

z 85.4 cm. działami.
1914 r. 1915. r.

2 l
240,000 ton 12 < 00 ton 

25,4 cm 25 -1 cm
8 4

Według cyfr posiada dziś Anglia pięć okrętow 
więcej, atoli według pojemności 221.400 ton 
więcej. To wszakże jeszcze nie w ykazu je  ol- 
brzynuego wzrostu: polega on głownie na tern. 
że nowe okręty należą do typu najmiększych. 
Są to 5 okrętów z największym dz.iś istniejącym 
kalibrem dział: 38.1 cm. dalej okręt z 10 dzia­
łami 35.0 cm.: jest liniowiec „Uanada". poda­
rowany przez Kanadę Anglii. Dalej doliczyć na­
leży cztery naddreadnoughty z działami o ka 
librze 34,3 cni. i jeden dreadnought z 14 działa­
mi o 30,5 cm. „Agineourth“, k tóry Anglia pier­
wotnie pod nazwą „Rio de Janeiro ' wybudo­
wała dla Brazylii. Okręt ten kupiła później Tur- 
cya. zapłaciła i nazwała ..< »sman II‘\  później a- 
toli Anglia obłożyła go aresztem.

Ubytek w liczbie okrętów polega dzis tylko 
na okrętach starszego typu. z których każdy 
posiadał tylko po 4 działa 30,5 cm.: tego rodza­
ju okrętów zginęło 6; również jeden z obu słab­
szych okrętów „Triumphe" i „Sw iftsure", zgi­
nął w Dardanelach. Stąd wynika, ze Anglia 
wszędzie tam, gdzie było niebezpiecznie, wy­
syłała tylko okręty starsze, nowych oszczędza­
ła i liczbę liniowców pomnożyła.

Co się tyczy krążowników opancerzonych, 
to stosunek nie przedstawia się tak korzystnie. 
Przed wojną posiadała ich Anglia 43 razem o 
621 400 ton pojemności, dziś jest tylko 38 o 
561.000 tonach pojemności. Tutaj zaznacza się 
czynność naszych łodzi podwodnych i eskadry 
w schodnio- azjatyckiej. 1 tutaj przedstawi., it- 
lożeme podług kalibru pewne znaczenie.

Krążowniki opancerzone z działami 34.3 om.:
1914 r. 1915 r

l.ieżba okrętów 3 3
ojemność 90,000 t. 90,000 t.
alibor dział 34,5 cm. 34.5 cm
czba dział 24 24

Krążowniki opane. z działami 30,5 cm..
1914 r. 1915 r

I.iczba okręiów 0 6
Pojemność 119.000 t. 119,000 i.
Kaliber dział 30.5 cm 30,5 om
Liczba dział 48 48

Krążowniki opanc. z działami 23.4 cm.: 
1914 r. 1915 r

i.iczba c-krętów 19 15
Pojemność 257 .3 0 0 1. 206.400 l.
Kaliber dział 23,4 cm. 23 4 cm
I.iczba dział 68 nil

Krążowniki opancerzone z działami 19 cm.
1914 r. 1915 r

Liczba okrętów 15 11
Pojemność 155.5U0 t. 145,600 t.
Kaliber dział 19 cin. 19 cm.

względnie 15 2 cm. lub 15.2 cm 
i.iczba dział 150 13G

A więc w krążownikach poniesiono vwpraw­
dzie straty, ale względnie drobne, ponieważ 
stracono tylko starsze typy, wszystkie wielkie 
krążowniki Anglia ma nietknięte. Wprawdzie

kszyth  walkach) w' których mogłaby pokazać 
swą siłę. Na początku wojny zajęła ona nasze 
okręty handlowe i zniszczyła lub zabierała 
mniejsze nasze okręty wojenne. W walkach 
zwykle złe jej się powodziło i szczęście miała 
tylko tam, gdzie posiadała olbrzymią przewagę. 
Dalej zasłaniała transporty wojskowe poprzez 
kanał z Indyi do Marsylii, z Kanadj do Euro­
py: czynność była minimalna, ponieważ nie b \-  
lo nikogo, ktoby tym transportom mógł zagra­
żać. Byłoby zupełnie wystarczyło, gdyby tran­
sportów strzegły okręty mniejsze. Dalej jej za­
danie polega na tern. że odcięła ona zupełnie 
Niemcy i Austryę od wszelkiej komunikacyi na 
morzu. Plan wygłodzenia ludności nie doszedł 
atoli do skutku i istnieje, tylko kontrola całego 
ruchu państw neutralnych na morzu, przyczein. 
ze względów wygody, kontroli tej dokonują u- 
z.brujone statki ryba, kie, w końcu zaś rozkaza­
no wszystkim okrętom handlowym, nie jadącym 
do Anglii, stawiać s i ę  dobrowolnie \\ Kirkwall 
do rewizyi.

Właściwy rdzeń floty angielskiej milczy: nic 
dokonał niczego. Próba forsowania Dardami 
mimo użycia chwilowego nowych statków, skoń­
czyła się fiaskiem: czasami strzelano ze starych 
okrętów na wybrzeże belgijskie, a do wybrze­
ża niemieckiego flota angielska niema odwagi 
się zbliżyć. Chwilowo nikt nie wie. gdzieby tych 
okrętów można użye ze skutkiem. Obecnie znaj­
dują się one rzekomo w bezpiecznej zupełnie 
przystani przy wyspach Orkney i stąd nam za 
pew ne nie przeszkodzą, jeżeli iądem pójdziemy 
na Egipt. Marynarka angielska sądzi, że na ra 
ue jest odpowiedniej, iż trudzą się wojska lą­
dowe sprzymierzonych Po zapowiedziach bar 
dych o zniszczeniu nagleni wybrzeza niemiec­
kiego należy dziś orzec, że milcząca flota an­
gielska zawiodła pokładane w niej nadzieje.

Nie marnujmy ziemi.
V. ostatnim numerze „Ludu Katolicl.ie-

lata i po wojnie. Jedynie niajatiu wcale nie. 
lub bardzo mało tylko obdłużone. potrafią jakoś 
wyjść |a io  z tych ciężkich czasów, podczas gdy 
reśztu będzie zmuszoną albo majątku w cało­
ści się wyzbyć lub częściowo rozparcelować. 
Gospodarstwa mniejsze, chłopskie prędzej sobie 
dają radę, obrabiając pole własnemi siłami i 
wspomagając się nawzajem.

Ziemia nasza przesiąknięta krwią i potem 
naszych, ojców, synów i braci marnuje się, psu­
je, staje się nieużyteczną, choć tyle milionów 
ludzi głodnych, tyle nędzy i potrzeb! — Nim 
będzie można obmyśteć środki ratunku po woj­
nie na większą skalę, już teraz powinno się coś 
zaradzić temu marnowaniu ziemi. Podajemy na­
stępujący sposób. Są okolice w naszym kraju, 
gdzie gospodarstwa chłopskie mimo wszystko 
stosunkowo nie wiele tylko ucierpiały i gdzie 
się znajdą jeszcze i narzędzia rolnicze i konie 
do pracy, a gospodarstwa większe są zupełnie 
zrujnowane. Niechże w tych okolicach właści­
ciele dworów nie waltają się wydzierżawić go­
spodarstwom chłopskim swvdi fmtiihKc, oczy­
wiście za niską zapłatą, bo większej dzierżawy 
chłop dziś nie jest zdolny zapłacić. Jeżeli się 
boją wyjałowienia gruntu, to niech sobie za­
strzegą. żeby grunt był nawożony. Może sobie 
także właściciel zastrzedz, żeby na danej par­
celi dzierżawca tylko oznaczony plon uprawiał.

W innych okolicach, gdzie gospodarstwa 
chłopskie dużo ucierpiały, znajdzie się zawsze 
jednak kilka takich rodzin lub osób, któreby 
były zdolne jeszcze część pola obrobić. Niech­
że Jifi więc właściciel odstąpi część pewną swe­
go pola. albo za niską zapłatą, albo gdzie bie­
da wielka taikiem za darmo, albo pod warun­
kiem. że mu za to kilka dni w gospodarstwie 
jego odrobią.

Korzyść z tego byłaby wielka i obopólna. 
Właściciel większy miałby jakiś dochód ze 
swych obszarów lub ludzi do pracy, w każdym 
lazie grunt nie zarastałby mu zielskami i cliwat- 
stami. ludzie zaś biedni, nie mający wcale albo 
tylko mało gruntu, mieliby sposobność przy­
sporzyć sobie żywności w tych ciężkich czasach 
i ulżyć pod tym względem krajowi i państwu.

Apelujemy do wszystkich interesowanych 
czynników, zwłaszcza do księży proboszczów. 
Zarządów kółek rolniczych i kas Raiffeisena. 
by rozważyły tę sprawę, zachęciły do tego kro 
ku właścicieli dworów i podjęły się pośredni­
ctwa między ninti a ludnością. W tych czasacli 
nie wolno nam ani jednej jiiędzi ziemi zmarno­
wać, tembardziej, że tysiące cierpi głód i niedo­
statek.

szym tytułom interesujący artykuł p. M  
/.eta i ' ł u g u :

Kto przejeżdżał przez kraj nasz w tym roku. 
temu smutny przedstawiał się widok. Prócz ty ­
sięcy zniszczonych wsi, miast i miasteczek, 
prócz tysięcznych mO” ił, prócz okopów i powy­
bijanych tul kul mniejszych i większy ch dołów, 
prócz zniszczenia w lasach, widziało się tysiące 
morgów, należących w przeważnej części do 
Obszarów dworskich, leżących odłogiem. Tam, 
gdzie powinny róść zboża i jarzymy', tam rosły' 
zielska, chwasty, pomiędzy którymi wybujały

Kom itet po'ski w  Solnogrodzie.
Od p. Stanisławowej z ks. Ponińskich 

K a r ł o w s k i e j  otrzymaliśmy sprawo­
zdanie z rocznej działalności polskiego 
Komitetu w Solnogrodzie:

Z końcem września Dr. opuściły Solnogród 
X " i ' c $ d Upowv&! ' je»° ok' ' li(T M a tn ie  grupy wychodźców, by
-   ' Ł ’ • • . . - - . i  podążyło z powrotem w rodzinne sttony, zatem

Komitet polski tamże istniejący i czynny przez 
blisko rok zamknął swoją działalność. Komi­
tet powstał w październiku 1914 r. powołany 
do życia przez garstkę Polaków, którzy' się zor­
ganizowali w celu niesienia pomocy bezdom­
nym rodakom. Z obywateli solnogrodzk. w pier­
wszym rzędzie przyczynił się do tej akeyi prof. 
Franciszek Kulstrmik, artysta-malarz, który 
zaopiekował się pierwszy' naszymi wychodźca­
mi, urządził składkę i zwołał posiedzenie, na 
którem Komitet został ukonstytuowany, a

w szczególniejszy sposób w  niektórych okoli- przewodniczącą obrana księżna Andrzejowa 
cach osty. Ale jeszcze smutniejszy widok przed-1 Lubomirska. Powstały kolejno różne agendy, 
stawiał mc w sierpniu, gdy się widziało pr/e- niosące pomoc materyalną i duchową licznej
dojrzale już i pochylone do ziemi łany pszeni­
cy i żyta. nie mogących się doczekać zebrania. 
W idziałein takie lany w okolicach dolnego Du 
najca i serce się krwawiło na widok tego, bo 
w!; śnie w tych okolicach ludzie do ust nie 
mieli co włożyć, a tu tyle się zboża marnowało. 
Były to pola, należące do dworów. A i teraz w 
jesieni jakąż małą, znikomą część zdołały ob­
siać obszary dworskie. Zaledwie po kilkanaście, 
najwyżej kilkadziesiąt morgów, reszta leży zno­
wu odłogiem i czeka, aż ją pokryją zielska, 
chwasty i osty. Brak siły pociągowej, brak na­
rzędzi rolniczych, brak ludzi do roboty, brak 
nawozu i zboża na zasiew. brak pieniędzy — 
stoi temu na przeszkodzie. I takie smutne sto­
sunki w rolnictwie większym będą przez cało

rzeszy uchodźców (około 4000), rzucoiiyflji na 
grunt ^olnogrodu i okolicy.

Pracą podzielono na sekeye: I. kolejowa, zaj­
mująca się licznemi sprawami służby kolejo­
wej i ieh rodzin; II. sekeya wojskowa, której 
powierzono wszelkie sprawy uregulowania po 
borów dla rodzin, których ojcowie powołani zo­
stali do wojska, Sekeya ta opiekowała się ró­
wnież rannymi w szpitalach; III. sekeya Opie­
kunek zajmowała się ściślejszą opieką nad u- 
bogiemi rodzinami. W miarę potrzeby i stoso­
wnie do uchwał zarządu udzielano najbardziej 
potrzebującym artykułów żywności na kwotę 
2464 K 04 h.

I \  . S e k e y a  s z k o l n a  objęła wszelkie 
sprawy w zakres pedagogiczny wchodzące.

3
Szpiegostwo zawodowo. wybrzeża morskiego. 4 skrzyń pomarańcz 

(szańce), 2 beezuleczki węgorzy (magazyny). 
400 worków ryżu (centnarów prochu), 450 wor-

ten sposób musiałoby jedno nieodkryte skrzy­
dło jako daleko widoczny znak sterczeć ku 
niebu. Jego przypuszczenie się sprawdziło. Już

| następnego ranka poczęły się skrzydła wiatra- ków migdałów (konni strzelcy) i beczułeczkę
Również zapomocą zaświecenia i gaszenia obracac. a Rosyanie wiedzieli, że tam s ą '  prawdziwej oliwy (generał dywizyi), nadej- 

swiatła w oknach, wypalania murawy pisa- Niemcy, i granaty  spadły na wiatrak. dzie w- tych dniach. Na to wszystko wydałem ja-
niem umówionych znaków na płotach, don.ai h i < lily szyfrowany list zdradza każdemu czy- ko zadatek na Twój rachunek 1700 lirów (pie-
itp. można łatwo wzajemnie się porozumieć, telnikowi niewątpliwie że w takim liście zna- eliota); nie omieszkam podać ei do wiadomo-
Tak np. angielscy szpiedzy we wojnie z Bura­
mi mieli następujące umówione znaki: obłupa­
ny pień drzewa z kory wskazywał wywiadow­
cy, że znajduje się na właściwym tropie. Drze­
wo złamane położeniem korony wskazywało 
kierunek, w którym należało postępować, ró­
wnież wiązka trawy związana i zgięta w pe­
wnym kierunku.

Podcza obecnej wojny na zachodzie zdra­
dzali pastuchy często stanowiska niemieckich 
bateryi, pędząc trzody w pobliżu ukrytych i za­
krytych dział, co wskazywało francuskiemu lo­
tnikowi, na co ma zwrócić uwagę swemu od­
działowi zapornocą umówionych znaków.

Francuscy proboszczowie na wsiaeh ze zamiło- 
waniein zdradzali swym rodakom stanowiska 
Niemców zapomocą przestawiania z daleka wi­
docznych wskazówek zegarów wieżowych. Do 
tego celu wy bornie się nadają skrzydła wiatra­
ków, którym można łatwo nadać położene nie- 
podejrzane a z góry umówione. Nadzwyczajnie 
chytrego podstępu używał w obecnej wojnie 
pewien szpieg rosyjski. Nie mogąc namówić 
ciężko chorego szwagra młynarza i jego żony 
do wykorzystania wiatraku, położonego ko­
rzystnie tuż przed rosyjskim frontem, a zapo­
mocą przestawienia skrzydeł do zdradzenia e

chodzi się tajemnica, to umówiona korespon- ści najbliższą pocztą należytości za te towary, 
deneya usiłuje zmylić czytelnika, co się tyczy I Spodziewam się, mój drogi przyjaciela, że za- 
treści, zawierając w niewinnych wyrazach i pewne będziesz zadowolony z tego interesu, na 
zdaniach całkiem inną treść dla wtajemnh zo- którym zyskasz znaczne procenty. Tymczasem 
nego, aniżeli dla obcego czytelnika. pozdrawiam Cię serdecznie i z wysokim szacun-

We wojnie wolnościowej w r. 1813 ustano- kiein Twój przyjaciel i sługa M.
wiuno w korespondencyach między Niemcami a I We wojnie południowo-afrykańskiej znaleźli 
Austryą pewne wyrażenia, które miały ściśle Anglicy w urzędowym pokoju pewnego holen- 
oznaczone znaczenie wojskowe. Tak np.: P o - ! derskiego naczelnika stacyi, który był szpie- 
dróż odbyłem szczęśliwie, pogoda piękna, niebo 1 giem Burów, księgę sygnałów, w której były 
niebieskie — oznaczało: Austrya wypowiedzią nazwy wojskowe, oznaczone m ateriałam i bu­
ła Francyi wojnę; lub: twój siostrzeniec jest do wlanymi. Znaczyły zatem: progi — brygady, 
zdrów i wesół, znaczyło: armia austryacka jest 1 spągi —  baterye, kloce — armaty, zworniki— 
zmobilizowana i gotowa do wymarszu. bataliony, poprzecznice — szwadrony, tarcice—

Jeszcze więcej pouczającym w tym wzglę-1 kompanie. Telegramy przeto wysyłane z tek- 
dzie jest list szpiega do o. k. komendy korpu- stein składającym się z powyższych wyrażeń, 
śnej znaleziony w aktach wojennych z 1813,'n ie  mogły wzbudzić żadnego podejrzenia, 
k tóry  w niewinnej szacie zwyczajnego listu ku-1 Dużo jest jeszcze innych metod służących 
pieckiego podaje mnóstwo nadzwyczajnie wa­
żnych wiadomości wojennych. List ten brzmi:

T r y e s t, 31. iipca 18l3.
Wielce szanowny przyjacielu!

Jestem pewny, że otrzymałeś mó; list poprze­
dni. Dzisiaj o godzinie 5 rano przybyłem do

do zatajenia pisemnych wiadomości w nader 
zręczny sposób, których niepodobna tuta! wy­
liczać, jak np. używania atramentów sympaty­
cznych, tj. takich, któremi pismo niewidoczne 
na papierze, dopiero po namaczaniu pewnym 
płynem, występuje widoczne potem niezliczone 
tajne systemy alfabetów, którem możnaby za-

1 * '  . I   4__!.. I li. V  ■ a a n/i ł\! ori. - . , . . „  1 pełnić cały rozdział itp, Krótko mówiąc, szpie
Iry es tu ,  owego mtasta ze wszech miar godnego ( z / woduWt  nio\ mleży do zajęć „zlache

wentualnego przybycia Niemców w pobliże . widzenia. W godzinę potem wyszedłem zaraz, t ^ w v j . wSzy  t,yłko wtedy, gdy ktoś1 sw ezf 
młyna, za co otrzymaliby 50 rubli, odsłonił po-1 aby obejrzeć towary, I tore (fik uffilnie miec s poświecą dla dobra zagrożonej < ijezyzm 
poprostu 3 skrzydła, a skrępowawszy kobioeie pragniesz. Składają się one ę n a s tę p u ją c y c h  a r - . ^ ^  ^  zaborczych,
rece i nogi pokonał następnie młynarza i przy- tykułów: 1 centnar cynamonu (warownia;,

‘ ' średniego gatunku, 2 skrzynie cytryn (armat)
średniej wielkości, takichże cytryn 60 skrzyń 
trochę mniejszych. Cytryny złożono niedaleko

wiązał go do nienaruszonego czwartego skrzy­
dła, które w końcu obrócił do góry. Gdyby 
Niemcy przyszli, to miałby ich spuścić, ale w

Staraniem tejże powstała Ochronka, w której 
40 uziem w w ieku przedszkolnym otrzymało 
opiekę póldniową i naukę w zakresie szkółek 
freblowskich. Ponadto utworzono dwie szkoły 
ludowe, z których jedna mieszcząca się na 
przedmieściu Salzburga, Itzlingu, dla 104. dzie 
ci przy 7. siłach nauczycielskich, druga zaś po­
wstała w miejscowości Hallein; pobierało w 
niej naukę 23 dzieci przy 1. sile nauczyciel­
skiej. Dla uczniów szkół średnich utworzono 
kursa gintnazyalne, na które uczęszczało 74 
uczniów, naukę zaś udzielało 9. ukwalifikowa- 
nyeh sił nauczycielskich w zakresie 8. klas gi- 
mnazyalnych. Przy końcu roku szkolnego od­
były się w powyżej wymienionych Zakładach 
egzamina w obecności reprezentanta Rady 
szkolnej krajowej.

V. Sekeya prasowo-odczytowa zajmowała się 
również sprawą oświaty przez urządzenie od­
czytów, których odbyło się 24.

VI. Sekeya ogólna w ta z z Zarządem opieko­
wała się licznemi sprawami, nie będątenń obje 
te przez poszczególne Sekeye. Dla zatrudnie­
nia młodych dziewcząt pozostających bez za 
robku utworzono szwalnię, w której 20 pracow­
nio było zajętych szyciem bielizny na zamówie­
nie wojskowości. Urządzono też osobny kurs 
kroju i szycia oraz inne kursa praktyczne.

Założono czytelnię i wypożyczalnię książek. 
Komitet wydzierżawił od Zarządu miasta 
grunt w rozległości 9.000 m kw., który został 
rozdzielony między uchodźców pod uprawę ja ­
rzyn z dostarczeniem im potrzelmfo/i nasion.

W kwietiiiM odbył sic Zjazd Delegatów Ko­
mitetów Polskich Krajów Alpejskich, na który 
przybyli reprezentanci ze Styryi, Krainy. Ka- 
ryntyi, Przedarulanii i Tyrolu, zdając sprawę 
z warunków, na jakich rozwija sit w U ch miej­
scowościach życie uchodźców.

W kościele św. Kajetana w Salzburgu odda­
nego nam przez władzę kościelną, objął akcy*ę 
duszpasterską ks. Jozef Dziedzic. Za opiekę 
duchową jaką otoczył naszą gromadkę należy 
mu się wdzięczność całej Kolonii Polskiej. Ko­
lonia nasza również przeżyła chwile podniosłe­
go nastroju w czasie Rekolekćyi Wielkanoc­
nych, głoszonych nam przez ks. Krokoszyń- 
skiego.

Sprężyste kierownictwo i niestrudzona praca 
Przewodniczącej użyczyły Komitetowi możność 
rozwijania działalności energicznej i udzielania 
wydatnej pomocy wychodźcom, za co składamy 
J. O. Księżnie Lubomirskiej boid naszej wdzię­
czności i czci. Po wyjeździć Ks. Lubomirskiej 
objął ster Komitetu ks. Jozef Dziedzic aż do 
oliwili, w której obowiązki duszpasterskie po­
wołały go na posterunek do Galicyi. Wtedy po­
wierzono kierów niętwo niżej podpisanej.

Komitet otrzymał następujące większe zasil 
ki od:

Jego O. W. Arcyksięcia Ludwika Wiktora 
K 300 — Jej ('. W. Księżnej Toskańskiej K 200 
Duchowieństwa Solnogrodzkiego K 200 — Mi­
nisterstwa kołei K 1.400 -  Ministerstwu O- 
światy L 995 — K. Namiestnictwa dla Gali- 
cj i K 1.000 — Galicyjskiego Wydziału Knijo- 
wego K 800 — .Salzburskiego Wydziału Krajo- 
wtgo K 100 Lwowskiej Dyrekcyi kolei K 600 — 
Stanisławowskiej D yrekcji kolei K 150 — Ko­
mitetu polskiego w Szwajcaryi 1\ 5.443 — Ko­
mitetu pomocy we Wiedniu K 600 — T. S. L. 
w Krakowie K 100 — Lksceleneyi Bilińskiego 
K 1.000 — Prezydenta Dembowskiego K 300 
— lir. Tyszkiewiczowi od Amerykanek w Lo­
zannie K 100 — Ze składek w Szwajearyi K 
567 — Komitetu polskiego w Ameryce K 1.000.

Poza tern wpłynęło drogą składek K 5.051 
33 n. Pozostałą po zamknięciu Komitetu kvvotę 
w wysokości K 1.508 69 li przeznaczono na 
cele K. B. K. i na Komitet pomocy w Przewor­
sku i przekazano na ręce Księżnej Andrzejo­
wi j Lubomirskiej w Przeworsku.

Komitet został rozwiązany 21. września 1915.

Stanisławowa z Ks. Ponińskich Karłowska.

K R O N I K A .
Koncert przedpołudniowy na głodnych w War­

szawie. K om itet P ań  krakow skicli pod nazw ą „K ra­
ków — vVTarszaw ie“, pozostający pod kierow nic­
twem  p. prezydent owej Leowcj i p. rektorow ej Ko- 
staueckiej nie poprzestał na urządzeniu w zeszły 
p ią tek  sk ładk i publicznej na ulicach K rakow a i 
ko lek iy  po kościołach tu tejszych w minioną nie­
dzielę, ale celem jrowiększenia funduszu, jaki p ra­
gnie w ysłać dla głód cierpiących braci w ta k  dro­
giej caJenut narodow i stolicy kraju , W arszawie, 
u rządza w n a j b 1 i ż s z ą n i e  d z i c 1 ę dnia 24. 
bin. w pięknej i obszernej sali Kina W arnia przy 
ulicy św. G ertrudy K o n c e r t  p r z e d p o l u -  

d n io w y , który odbędzie się po l artystycznym  
kierow nictw em  docenta U niw ersytetu Ja g . Dra 
Zdzisław a Jaeliim eckiego. Dzięki tem u koncert 
stać będzie na wysokim  artystycznym  poziomie. 
P ozyskano w nim udział sił pierw szorzędnych, jako  
to  znakom itej a rty s tk i śpiewaczki p. P i 1 a r z - M o- 
k r z y c k  i e j, k tóra niedaw no tu ta j w „H alce" 
ta k  wielkie święciła tryum fy, w ybornego śpiewa- 
k a-a rty s ty  p. P  i e t r o n i a, św ietnej deklam ator- 
ki p. J a d w i g i  D r z e w i e c k i e j ,  k tó ra  zagai 
koncert odtworzeniem  przepięknego prologu p. t.: 
„K raków  głodnej W arszaw ie" um yślnie na ten cel 
napisanego przez poetę L d iii u n d a  B i e d e r  a, 
i nad to  uśw ietni go inną d ek lam ac ją , wreszcie 
kw arte tu  z cenioną ogólnie-skrzypaczką p. L i l i ą  
D o b r z a ń s k ą ,  i w ybornym  skrzypkiem  profe­
sorem konserw atoryiini tu tejszego p. W i e r z t t -  
c l i o w  s k i  m na czele. Bliższe szczegóły podane 
zostaną następnie.

Korespoiidencya z jeńcami. Na sku tek  okólnika 
N am iestnictw a w B iałtj z dnia 28 go sierpnią 
b. r. M agistrat podaje do w iadom ości, że M inister­
stw o spraw  w ew nętrznych oznajmiło reskryptem  z 
dn ia 6. sierpnia b. r., iż w edług w iadom ości udzie­
lonej przez M inisterstwo handlu  a ogłoszonej w 
dzienniku rozporządzeń poczt i telegrafów  można 
odtąd pakiety  pocztow e, przeznaczone dla austrya- 
( ko-węgierskicli jeńców  w ojennych w Serbii w ysy­
łać drogą na Rum unię i Bułgaryę, pod w arunkam i 
j rzepisanym i dla jeńców w ojennych rozporządze­
niem M inisterstw a handlu. P ak ie ty  tak ie  należy 
w ysyłać zw ykłą d rogą przez W ęgry. — Pod tym i 
samymi w arunkam i dopuszczono do obrotu poczto­
wego także pak iety  ze Serbii, przeznac zone dla 
serbskich jeńców w ojennych w A ustryi przebyw a­
jących.

Wiadomości od jeńców. Od pewmego P olaka o- 
siadlego n a_ S jb e iy i przychodzi w iadom ość, że w 
Sym birsku na Syberyi znajdują się: D r Janow icz, 
lekarz ze S tanisław ow a; A ntoni W iszniewski, se­
k re ta rz  m ag istratu  z Mościsk; ks. Ja re k , proboszcz 
Sołotw iny; S tanisław  Cznader z K om am a; S tan i­
sław  Ł aw nik , nauez jc ie l z Tyśm ienicy: Andrzej 
Szafrański, nauczyciel z K rosna. Proszą o zaw iado­
mienie rodziny

Włamanie. U zupełniając doniesienie w popohi- 
dniowem w ydaniu naszego pism a o śmiałem w ła­
maniu dokonanem  ubiegłej nocy w sklepie jub iler­
skim F. i J . L ipskich przy ul. S ław kow skiej, poda­
jem y jeszcze następujące szczegóły:

W  poniedziałem  wieczorem do kaw iarni Polew - 
kowej przyszło dw óch nieznanych mężczyzn, k tó ­
rzy koło godz. 10 wyszli na podw órze. Rano, kiedy 
służąca kaw iarni A. K arczm arczyków na weszła do 
piwmiey po węgiel, została  napadn ię tą  przez dwTóeh 
drabów na schodach, k tórzy  zakneblow ali jej li­
sta doprow adzili do nieprzytom ności, przyczem ją 
pokaleczyli. N astępnie, ko ło  godz. 5 rano, jeden ze 
zbrodniarzy zapukał do okna stróżki, k tó ra  w ypu­
ściła dw óch mężczyzn, ja k  się później okazało 
Sprawców w łam ania, k tórzy  z wypełnionem i w aliz­
kam i udali się w  stronę placu Szczepańskiego. —j ( 
Ponieważ K aczm arczyków na nie w racała z piwni­
cy z węglem, d ruga służąca A ntonina Obłuda po­
szła zobaczyć, co się sta io  z koleżanką. Znalazła 
ją bez przytom ności na schodach, z głową, ok rę­
coną m arynarką. Ocuciła zemdloną, a gdy ta  opo­
w iedziała, co ją  spotkało , dano znać D yrekcyi po- 
licyi. N atychm iast przybył na miejsce p. kom isarz 
Ja ła  i naczelnik w ydziału krym inalnego p. Pil­
ska rezj k.

P odjęte śledztw o w ykryło, iż dw aj mężczyźni 
dopuścili się w łam ania do sklepu jubilerskiego. Po 
w yjścia z kaw iarni udali się do piwnicy. W ybili 
w sklepieniu piw nicy otw ór, m ogący mieć około 
pól m etra szerokości, pozw alający przecisnąć się 
do góry szczupłem u mężczyźnie. Tędj- dosta li się 
do sklepu i rozpoczęli kradzież. W edług informa- 
cyj p. Lipskiego w łam ywacze zabrali trzy  piękne 
kolie brylantow e w cenie po 10.000 K.. około 200 
pierścionków z brylantam i, kilkadziesiąt pierścion­
ków z innj ini drogim i kam ieniam i, srebrni* zegarki, 
srebrne i złote papierośnice i t. d. Ogólna szkoda 
ma w ynosić przeszło 100.000 K. — sprow adzono 
psa policyjnego .,A idę“ celem w ykrycia śladów 
iprawców. Pseni kierow ał ajen t policyjny p. Ma­
jer. „A ida" b iegała od drzwi mieszkania stróżki 
i drzwi kawdarni ku piwnicy, stam tąd  ku bram ie.- 
na ulicę św. Tom asza i znowu pow racała na po­
dw órko. l ’o zebraniu najważniejszych szczegółów 
poliiya zarządziła odstaw ienie stróżki i jej inęża do 
urzędu policyjnego pod Telegrafem , gdzie podda­
no ich szczegółowem u przesłuchaniu.

Równocześnie poczj niono wszelkie zarządzenia 
celem zapobieżenia ujściu zbrodniarzy z m iasta, i 
rozpoczęto energiczny pościg za zbrodniarzam i. 
W czoraj wueczorem D jrrekcya policyi zarządziła o- 
gólną obławę w mieście, k tóra zapew ne nie pozo 
stanie bez wpływu na dalszy tok  śledztw a. Sądząc 
z dotychczasow ych wyników śledztwa, zbrodniarze 
w króti e znajdą się w rękach policyi.

Pożar. W ezuraj, koło godz. 7 wieczorem wezwą 
io straż pożarną na K apelankę, koło Zakrzów ka, 

gdzie paliły się stodoły  napełnione sianem i słomą 
Oprócz straży krakow skiej, przybyła na miejsce 
pożaru straż ze Zwierzyńca. Po dwóch godzinach 
energicznej akcyi, udało  się połączonym strażom  
pożar ugasić.

Z kroniki Pogotowia. W czoraj popołudniu, ko ­
to gm achu głów nej poczty spadł z wozu S tanisław  
Dudzik, pom ocnik piln ikarski i doznał w strząśnie 
nia mózgu. Po opatrzeniu przez Pogotowie po­
zostaw iono go opiece domowej.

Na R ynku, u w ylotu ul. S ław kow skiej, przejeż- 
dżnjąej fiakier potrącił 16 letn ią K. Borkowską, 
k tó ra  doznała obrażeń na głowie i noitze. Opatrz.) 
ło ją Pogotowie i odwiozło do (łomu.

W  dom u przy ul. Berka Joselow icza pod 1. 20 
przyszło do sprzeczki między stróżką Agnieszką 
Maślankow-ą i jednym  z lokatorów , k tó ry  kopnął 
s tró żk ę  v* brzuch, ciężko ją kalecząc. W ezwani 
na miejsce Pogotow ie odstaw iło M uślaiikawą do 
szpitala św. Łazarza.

Z pow ja tu  now osądeckiego przywieziono w czoraj 
do K rakow a w ieśniaczkę L. Liszkową. pokąsaną 
przez psa wściekłego. Pogotow ie przeniosło ją ze 
stacyi kolejowej na oddział i horób zakaźnych 
szpitala św. Łazarza.

Kupcy śląscy a Królestwo. Z W rocławia piszą 
do „Oaz. O polskiej": W e czw artek odbyło się tu 
zebranie kom isyi soe. tu te jszego  tow arzystw a k a ­
tolickich kupców. Na zebraniu tern poruszono 
przcdev szystkieni sjiraw ę połączenia Śląsku z. 
Polską pod względem ekonom icznym . W debacie 
podniesiono, że Polska dla ró żn jch  gałęzi przem y­
słu śląskiego może być w przyszłości dobrym  od 
biorca, zwłaszcza co do hudow lanych m aszyn, w y­
robów cem entow ych i naw et przęd/ain ianyeh. 
Obok. i, j wozu tow arów  ze Śląska do Polski bar­
dzo ważnym  także jest dowóz z Polski. W p ierw ­
szym względzie chodzi tli o p rodukty  leśne i rol­
nicze, zwłaszcza, że Polska może dostarczyć lnu, 
m asła, ja j, drzew a itd. Śląscy kupcy powhm i się 
szybko starać o zaw iązanie stosunków  z Boiska, 
aby ich nic wprzedzili kupcy z Berlina i Poznania, 
k tórzy mają korzystniejsze połączenie kolejowe z 
m iastam i K rólestw a Polskiego, Łodzią i Warszaw ą, 
zwłaszcza kupcy i przemy słowcy poznańscy mają 
przewagę przez znajom ość języka polskiego, któ- 
yin ślązacy  z dolnego i średniego Śląska nie w ła­

dają. Dla m łodszych kupców zaleca się przysw oje­
nie sobie polskiego języka, jakoteż innych słow iań­
skich języków  w ogolę, ponieważ nie ma w ątp li­
wości, że po wojnie wschód i południe będą miały 
większe znaczenie gospodarcze, aniżeli to  miało 
miejsce poprzednia. Z uw ag powyższych, które 
przytacza także „Sehles. Y olksztgfil w ynika, iż nie 
trzeba zaniedbyw ać języka ojczystego i pogardzać 
nim, jak to  do tąd  byw ało. Uczmy się równo pilnie 
po polsku jak  po niem iecku, gdyż obydw a języki 
w przyszłości będą nam  jeszcze więcej potrzebne 
niż dotąd.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Wiesław Świętochowski ze 

Smogoszowa (Królestwo Polskie), Witold.iwir Klenie 
wscy ze Szczekarkowa, Klementyna Schiuidtowa % 
Krzywaczki, Adam Łachoeiński ze Lwowa, Seiłg Bo- 
rak ze Si ryja, Danuta Zielińska z Rapperswll, Nr no Id 
Prager z Wiednia, Józef Petrak z Moraw kiej Ostra­
wy, Jan Durys z Lublina, Maksymilian 1Viidauer z 
Kołomyi, Mat\ lira Reifer 7. Wiednia, Dr Adolf Helder 
z Wiednia.
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